„Nowa Reforma“ wychodzi dwa razy dziennie. 
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Cena murmtieru 


© m 108 
Wojma we Framcyi. ~; 
(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.) i STA AE 


rach, poczt. Kasy Oszczęd. 857,484, 
ul. w. Anny 3. — Telefon Redakcyi 41, Admi- 
— Rękopisów nadsyłanych Redakcya nie zwraca. 


6 hal., z przesyłką pocztową 8 hal. 


dzienników S. Sokołowskiego, ulica 


w Biurze Plohna, ulica Karola Ludwika 9, 


Berlin, 21 września. 
Biuro Wolffa donosi: 
Sztab generalny podaje do wiadomości 
pod datą: „Wielka główna kwatera dnia 20 


września wieczorem”: 


W ataku na wojska francusko-angielskie, w poszczególnych miejscach, poczyniono po- 


stepy. . 
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Bombardowamie Rheims. 


1 A k > 
Rheims leży na froncie bojowym francuskim. Zmuszeni do odpowiadania ogniem, ubole- 
wamy jednakże, że imiasto skutkiem tego ponosi szkody. Wydano zarządzenia dla możliwie 


największego uszanowania katedry, 


Walki w 


W środkowych Wopezach ataki wojska 
stały" odparte. 


Walki na północnym wschodzie. > 


(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.) 
Na wschodnim terenie wojennym (w Król. Polskiem) dzisiaj nie 


Woj 


Niemcy wober pokoja I wojny. 


(Tel. Biura koresp.) 

„Norddeutsche Aligemeine Zeitung" pisze: 
Według wiadomości, rozpuszczonej przez Biu- 
ro Reutera w Waszyngtonie, tamtejszy amba- 
sador niemiecki miał oświadczyć, że Niemcy 
gotowe są do pokoju, gdyby terytoryum nic- 
mieckie w państwie niemieckiem nie zmniej- 
€zyło się. 

Doniesienia takie obliczone są na wzbudzenie 
wrażenia, jakoby Niemcy, mimo zwycięskiego 
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Woegezach. 


francuskiego koło Donon, Scucnes i Saales Zo- 
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A 


sy, 


było żadnych wydarzeń. 


mo to — dodają owe dzienniki — i mimo zna- 
cznych posiłków, jakie Niemcy otrzymali, Fran- 
cuzi są pełni entnzyazmu i pewni zwycięstwa. 


Rządy niemieckie w Brukseli. 


s "fits (Tel. c. k. Biura koresp.) 
SOLA 


gte Berlin, 21 września. 
Cuvernalor wojskowy Brukseli wzywa pla- 
katami ludność do usunięcia chorągwi belgij- 
|skiel, ponieważ są one prowokacyą wojsk nic- 
mieekich i mogą wywołać uholewania godne 
za jścia. 


Biuro Wolffa donosi z Brakscli, że chorą- 


WYBANIE POPOŁUDNEOÓWE 


uet 


ZI Września 1914. 
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A. Bnuohsta 


mistami. Cofuięcie się generała Kłucka uwa- 
żają za podstęp.“ Pac, 21 


Łowienie oshetników. 


„łteichspost* donosi z Berlina pod datą 18 
września: 

„łtotterdamer Dagblad“ donosi z Londynu: 

Rzad angielski wydał rozporządzenie do 
wszystkich władz, ażeby podczas werbowania 
ochotników do armii angielskiej nie przedsię- 
brały żadnych środków przeciwko bezrobociu. 

(W tak nieludzki sposób rząd angielski pra- 
gnie robotników, pozbawionych pracy, zapę- 
dzić do armii, jako cchotników. Albo umrzesz 
z głodu — albo pójdziesz do wojska „dobro- 
wolnie*: oto dewiza rządu. Niejeden młody ro- 
botnik zaciągnie się w taki sposób do szeregu, 
ale jak będzie walczyć, to inna rzecz. A jeżeli 
aż w taki sposób trzeba starać się o ochotni- 
ków dla armii, to fakt ten świadczy, że lud an- 
gielski w obecnej wojnie nie widzi żadnego ha- 
sła, którcby go zapaliło. Oczywiście pracują- 
ce masy zapamiętają sobie ten postępek rządu. 
Przyp. red.) 


Bitwa pod Uhnowem. 


Pewien członek ochotniczego korpusu moto- 
cyklistów opowiada w „Grazer Volksblatt“ na- 
stępujące szczególy bitwy pod Uhnowem: 

Wieczorem dnia 10 września, wypełuiwszy 0- 
trzymane polecenie, dostalem rozkaz, ażcbym 
powrócił z odehodzącą kolumuą sanitarną. Zno- 
wu nie będę widzieć bitwy — pomyśłałem so- 
bie. Ale około godziny 3 cano, gdy jeszcze 
imyślalem o Śnie na piasku, rozległ się rozkaz 
do pochodu. W jednej chwili wszyscy byli go- 
towi do marszu. Ponieważ nie znalazlem ko- 
lumny sanitarnej, więc przyłączyłem się do naj- 
bliższego oddziału piechoty. Miałem na sobie 
skórzaną bluzę automobilową i karabin na ple- 
cach. 

Dążyliśmy w kierunku pólnocno-wschodnim, 
dwa razy przesziiśmy przez nasyp kolejowy 
i zualeźliśmy się w pobliżu jakiejś większej 
miejscowości, poč którą stała masa konnicy z 
bateryami dział, Gdy zabłysnąły pierwsze pro- 


maliśmy się pod osłoną. 2 karabinów maszyno- 
wych na kolejowym nasypie. Karabiny maszy- 
nowe dla braku amunicyi przestały strzelać, a 
my cofaliśmy się znowu. Wtedy otrzymałem ra- 
nę w ramię od odłamka szrapnela. Dostałem 
się do szpitala, a potem do ojczyzny, 

Taki był przebieg bitwy pod Uhnowem. 


0 ochronie esób, które są zmuszone 
opuścić miejssowości przez wojsko- 
weść ewakuowane, 

Rozporządzeniem cesurskiem z tl sierpnia 
1914 r. Nr.218 Dz. p. p. wydane zostały postano- 
wienia w celu ochrony osób, które zmuszone 
są opuścić miejsce swojego pobytu z powodu 
ewakuacyi dla celów wojennych. W tem poto- 
żeniu jest obecnie Kraków i dlatego dla miesz- 
kańeów miasta Krakowń jest rzeczą uiezmiernej 
vagi zapoznać się z puktycznem zastozowa- 
niem powyższych przepisów. 

1. Kto ma opuścić Krakćw? 

Pod tym względem decyduje mozporządzenie 


wa, ten ma śię zaprowiantować ma try miosią 


zaprowiantowanie jest odpowiednie. 

W Przemyślu wydamo później postanowienie, 
że kobiety i dzieci bezwaminkowio maja opuścić 
twierdzę. Takiego postanowienia dotąd dla 
Krakowa nie wydano. 

2. Przymusowe wydalenie. 

Jeżeli kto ma opuścić twierdzę wediug Toz- 
powądzenia wojskowości, a więc w Krukowi 
ci. co nic są dostatecznie zaprowiamtowani, to 
winien to uczynić pod rygorem przymusowego 
usunięcia go z Krakowa, — 4 uczynić to ma w 
terminie, który będzie ogłoszony. Dóląd takie- 
go terminu w Krakowie wie ogłoszono. 

Jeżeli kto sam posiada wodki odpowiednie. 
tj. jeżeli oświadczy komisyi, która będzie ob- 
chodziła mieszkania, że posiada śwodki, to mo- 
że wybrać sobie miejsce dowome, dokąd chec 
jechać. ; 


ce. — Ile wynoszą te prowienty, ustawa. nie o- 
znaczą. Komisya, która będzie obchodziłkt po- 
szezególne mieszkania, zarazem zadecyduje, czy 


wojskowości. — W Krakowie na razie postano- | wdy, ale że ją wyrządzić musiały. 
wiono, ażeby każdy, kto może, Kraków opu- | wciąż jeszcze, że Fraucya 
ścił, a kto nic jest w stanie opuścić Krako-|Nie pouczyły ich takta. 


erznumeratę przyjniują: 


zarmiejscową: Administracya „Nowej Reformy“ i wszystkie urzędy pocztowe; miejscową: 
Administracya „Nowej Refermy*. — Główna trafika w Rynku. — Agoncya J. Ilopcasa 
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Załączniki do „Nowej Reformy" (prospekty, cyrknlarze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 
2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor. od 100 agz. dla miajscowych 


prenumeratorów 
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jeduak trzy dni bogatsze w treść, ważniejsze 
i także smutniejsze, niż wszystkie lata, które 
mogłem spędzić w belgijskiej stolicy. Jeszcze 
za czasów pokoju zawiązałem węzły przyjaźni 
z wybitnymi meżami i kobietami belgijskiemi, 
z zawodów inteligencyi. Byli wśród nich ludzic, 
wielcy charakterem i subtelni, malarze i rze- 
żbiarze, uznani także w Niemczech, poeci, ar- 
chitekci, uczeni. Rozprawiali nieraz nad trudną 
alternatywą: przyjaźń z Niemcami, czy 7 Vran- 
cyą? Najstarsi i najsławniejsi z nich, Lemon- 
nier i Verhacren, ale także i młodsi i mniej 
słuwni, rzadko protestowali, gdym jako rzecz 
nik swojej ojczyzny wyłuszezał jej przymioty 
kulturalne. Dziś wielu z nich uciekło z Bruk: 
scli. ponieważ zaraziła ich powszechna trwoga, 
ta ledwie zrozumiała, tragiczna trwoga, o to, 
że przy wkroczeniu Niemców do Bruksch spot-. 
ka ich śmierć. Niektórzy zostali, i z tymi oma- 
wiając godzinami wypadki ostatnich tygodni, 
przyszedlemm do takich rezultatów: 

Na razie są oni zanadto chorzy, zanadto roz- 
drażnieni i przygnębieni nieszczęściem, ktore 
sprowadził na uich rząd. Nie mogą jeszcze po- 
Jąć, Że Niemcy nie chciały im wyrządzić krzy- 
l- wieżą. 
i Anglia ieh uratują. 
stali się fantastann, 
i jak dzieci wierzą w bajki i enda. Gdy Niemcy 
byli jnż przed bramami Brukseli, gdy Licee 
już dawno było zdobyte, gdy pałeglych w 
Tirlemont i Łowain już dawuo pogrzebano, , 
brukselskie dzieniki donosiły jeszcze, że Liege 
Droni się doskonale. 

„Napróżnoby tych obałamueonych ludzi 
pouczać o ich strasznem położeniu, nie chcą 
być pouczeni. Na razie nie są zdolni do zasta- 
nowienia się nad niezem. Dzienniki przemyco- 
ne z Gandawy i Antwerpii, a kupione potajem= 
nie po 1 fr. za egzemplarz, „Matin“ z Antwer- 
pii“, „Flandre libérale“, socyzalistyczna „Peu- 
ple“, powiększają w czytelnikach przekonanie, 
żo wszystkie niemieckie wiadomości o zwycię- 
stwach są nieprawdziwe lub przesadne. Wierzy 
się tym dziennikom, a nie dowierza się ne 
dzienaikom holenderskim, które teraz za 
zwoleniem niemieckiego rządu rozsprzedajć sių 
na bulwarach. Ludzie wierzą tylko w to, że 
odwrót armij francuskich był dobrze obmyślo- 
ną taktyką. Niemców ma się wstrzymać tak 


Dia tych osób niema  przepisancj wolnej 
jazdy, ale w praktyce, jak widzieliśmy, daje się 
wolną jazdę wszystkim i tworzy się osobne po- 
ciągi ewakuacyjne. 


długo, aż Rosyanie przez Królewiec, Poznań, 
Berlin i Belgię przyjdą do Francyvi, aby Niem- 
com zgotować pogrom. Możuaby się z tych 


nienie słoneczne, padł także w dali pierwszy 
strzal. Wkrótee rozwinęła się walka. Rozsy- 
paliśmy się na linji bojowej, a ja leżałem po- 


pochodu wojsk niemieckich ua zachodzie i gwio belgijskie, jakie jeszcze były wywicszane 
wschodzie, były walką zmęczone, Niemcy w 0- | W Brukseli, zostały usunięte. burmistrz Max 
scenej chwili nie myślą czynić żadnych propo- wydał odezwę do ludności. Polieya aniejska | 
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C 


zycyj pokojowych. Powtarzamy: Niemcy dążą 
tylko do chiubnego zakończenia wojny, ha- 
niebnie im narzuconej. 


zi w 


zl 


Walki pod Czingtau. 


(Tel. Biura koresp.) 
Paryż, 21 września. 

Agoencya Havasa donosi z Pekinu pod datą 
dnia 19 wrzośnia: 

Drugi sekretarz legacyjny poselstwa niemiec- 
xiego w Pekinie, bar. Eisenbach, który jako o- 
chothik walezył w garuizonie w Czingtau, zgi- 
nal w potyczce podjazdowej. 

Niemcy donoszą, że jeden z ich aparatów lo- 


współdziała z wojskiem niemicckiem, tak, że 
zaszedł tylko jeden wypadek zatakowania żoł- 
nicrzy niemieckich przez osobę cywilną. Oby- 
watela tego skazano. na śmierć i wyrok plaka- 
tami podano do publicznej wiadomości. 


| Francuzi w Górnej Alzacyi. 
| 


* Aa (Tel. c. k. Biura koresp.) 
| Strassburg, 21 września. 

„Ntrassburger Posi“ donosi x Musteru w 
Górnej Alzacyi pod datą 17 b. m.: 

Francuzi, mimo protestu ludności, w dal- 
szym ciągu biorą w niewolę niewinnych za- 
kladników. Uwięzili burmistrza miejscowości 
Melzeral i posla sejmowego Tmimera, tadzież 
dwóch jego synów. Również w Wassctbugu 


| rosyjskich piechurów. 


między dwema Bośniakami- w brużdzie ścier- 
niska. 

Moi długonodzy sąsiedzi dawali rozważnie 
strzał po strzale jak smakosze. Ja nie widzia- 
łem wroga mojemi oczami człowieka biurowego. 
Chcialem zwrócić się z pytaniem do jednego z 
moich sąsiadów, gdy wreszcie ujrzałen błysk 


nieprzyjacielskich bagnetów. Spostrzegłem tak- i 


że małe wzniesienia na ziemi: byiy to glowy 
Zacząłem strzelać. 

O ile mogłem widzieć, nie mielismy do tej 
chwili strat; nie ponieśliśmy ich także podczas 
dalszego posuwamia się. Gdy atoli około godz. 
9 rano pomiędzy grupami drzew owocowych 
wychodziliśmy z pod wsi na niezmierzone ścier- 
niska. zagrzmiały działa nieprzyjacielskie. Nie 
bylo słychać komendy, rozkazy dawano zna- 
kami. Wszystko, co przeżyłem od pierwszego 
strzału bitwy, było niezem wobec tego ognia 


Osoby, które nic 6ą w stanie utrzymać sie- 
bie i rodziny, mują to wobec komisyi ośwkul- 
czyć i mają zarazem podać, jakie roboty moga 
ewentualnie wykonywać, a więc pracę roma, 
rzemieślniczą, kameelaryjną itp. Włudra te ze- 
znania spisuje dla sporządzenia odpowiednich 


kt, i poczyni stanunia, ażeby dla tych osób ina milość ojczyzny i 


I 


zudzeń śmiać do rozpuku, gdyby się tu nie —— 


widziało posuniętego aż do szaleństwa zaśłepie- 
nia biednych Belgijczyków. ; 
„Burmistrz Brukseli, Max, całemi dniami ob- 
cbodził swoich obywateli, dom po domu. Nie 
mówił z nimi o marzeniach, tylko każdego 
z osobna zaklinał na głowę drogich im osób, 
wspaniałych budowli 


znatoźć woboię odpowieunią. a każda gmina iimiasta, żeby poddali się zrządzeniem losu, i 


każdy obywatel pustwa masi przyjąć te osoby 
do robót, do których się nadja. 

Osoby, które nie nadają się do żadnej pracy, 
będą internowane w miejscach, które władza 
ARTEAN 

Ustawa oznacza najwyższa cyfrę osób, którą 
każda gmina jest obowiązaną przyjąć. 

Przymusowo wydaleni na koszt państwa ma- 
Ja prawo do bezpłatnego twmsporiu do miej- 
stowości dla nich przezauaczonej. Malolclnich, 


nie dopuszezali się w przystępie rozgoryczenia 
zadnych szaleństw. Powstała już legenda © 
burmistrzu, że wskutek tych ustawicznych eho- 
dów błagalnych schudł jak szezypa. Władze 
niemieckie chętnie uznają jego zabicgi, jemu też 
rzeczywiście zawdzięczać należy zażegnanie 
rowolucyi w Brukseli. Brukselczycy wszystkiech 
stanów, bogaci i ci ubodzy, którzy czekają it- 
raz godzinami z garnuszkiem na zupę, przyrzą=, 
dzauą im przez dobroczynne ręce, — wszysev 


tniczych rzucił wczoraj bombe, która zabiła 13 | dokonano wielu aresztowań, 7 $e <=, dzial. Wśród potężnych wrażeń moglem zapa- dzieci i rodziców, względnie opiekamó w ani też |są smutni. przygnębieni, dalecy od pojednania 
Japończyków, a wielu zraniła a A miętać tylko najbliższe rzeczy. maiżomków, nie wamo rozdzielić. się z nowymi panami, ale stanowezo zdecydo- 
b uj ii An RE SĘ R. MIiĘL X J l 1 


Japończycy zbliża ją 


się stopniowo do twier- 
duje € aj 
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Obawa w Londynie przed atakiem 
lotników niemieckich. 


(Tel. c. k. Biura koresp.) ENY 


Kopenhaga, 21 września. 
„Politikee* donosi z Londynu: 
przed szpiegami w ostatnim czasie 
wzrosła, Uwięziono wielu Niemców.  Niektó- 
rych, według prawa wojennego, skazano na 
śmierć. „Morning Post” ostrzega. mieszkają- 
cych w Angli: Nieniców, hy nie dawali powodu 
do nieufności, Ponieważ wtedy także niewinni 
Niemcy mogliby ucierpieć. 

Ogólnie obawiają się ataku z powietrza, dla- 
tego podwojono straże i wydano zarządzenia, 
by sprostać niespodziurkom. Na brzegu Tami- 
zy w pobliżu parlamentu i obelisku Kleopatry 
ustawiono wielkie rellektory, które w nocy 
oświeilają firmamcnt. Na hotelach Cecil, Sovey 
i Morsel ustawiono karabiny maszynowe i hau- 
bice, by odeprzet ewentualny atak z góry. 


Dziennik 
Obsitwa 


foskoemaia pozycya wojsk 
niemieckich. 


Berlin, SI września. 
„Berliner Tozoblat( donosi z Rzymu pod 
datą 18 b. m: 

Lozycya wojsk niemieckich uchodzi tu za 
doskonuła. Prasa frankofilvka, która co- 
dziennie tłustym drukiem donosiła o kleskach 
i odwrocie Niemców. teraz skromnie przycichła. 
a nawel podaje z Bordeaux depesze, przyzna- 
jace, Że pozycye niemieckie są prawie nie do 
wzięcia, ponieważ Niemcy w całej okolicy, na 
półuoe od Chalons i nad Marną. pokopali trwa- 
le szñee, na 1 m. glebokie, osłonięte stalowemi 
plstami i pokryte ziemią. Ponadto wszędzie 
na ukrytych miejscach ustawiono karabiny ma- 
szynowe, poza niemi zaś stoi ciężka arty- 
lerya, sprowadzona z innych pól bitwy. Mi- 


i 


Dymisya generała Beversa. 


Rotterdam, 21 września. 
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Glownodowodzący wojskami południowo-a- 
frykańskicmi. generał Bevers, podał się do dy- 
misyi. General Bevers, który nie był wprawdzie 
wielkością militarną, pierwszorzędną w wojnie 
Anglików z Burami, ale w każdym razie doko- 
ual w tej wojnie wybituych czynów, zalicza się 
do tych Burów, którzy nie podzielają haniebne- 
go stanowiska Botky przeciw Niemcom i raczej 
ustępnją ze stanowiska. NE” > "> 


RER" 
Smuiny WYDĄU wojsk PEOKCUSKICH. 

„Berliner Tageblatt” donosi z Rzymu pod đa- 
ią. TO "P. Am: 

Korespondent paryski iutejszego dziennika 
„Tribunać donsi, że wojska francuskie, znajdu- 
jace się w pochodzie i wogóle w akeyi wojen- 
nej, są zupelnie wyczerpane truda- 
mi i upaiem,. 

Uginując się pod ciężarem tornistrów i kara- 
pinów — donosi korespondent — pochyleni na- 
przód. wloką się żolnierze francuscy gościńca- 
mi. Wszyscy są już na schylku 
swoich sił i ten uważa się za szczęśliwe- 
so. kto może ręką trzymać się obok jadącego 
wozu. bulki idą za pulkami, a wszystkie mają 
wygląd nieopisanego, WyCzerpanla. 

Nie słychać pieśni, ani muzyk. Ofieero- 
wie, jadący konno koło kolumn, 
są równie wyczerpani. Gdy pułk za- 
trzyma się gdziekolwiek, łudzie padają 
poprostu na ziemię i śpią. Zaden 
nie myśli o jedzenin. 

„dkąd pańscy ludzie maszerują?* — zapy- 
tał korespondent pewnego oficera. Od trzech 
dni — odparł oficer i dodal: Ale na co się to 
przyda? Znowu zostaniemy pobici. Nie dla- 
tego, ażcbyśmy byli złymi żołnierzami, ale z 
powodu tych przeklętych czerwonych spodni. 
Ce rouge c'est uncrinie.* 

Tak myślą także rozsądni Pāryżanie — koń- 
czy korespondent. — Nie są oni wcałe opty- 
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Widzę jeszcze piechura, wyrzuconego w po- 
wietrze wybuchem granatu. i błysk wybuchu 
pod brzuchem konia huzanskiogo. „Teźdżea i ko- 
nia wybuch rozszacpał na kawałki. Jaki wpływ 
ma w takich chwilach zachowanie się komen- 
danta, wnioskować można v tej okoliczności, 
że my wszygey spoglądaliśmy na pomteznika i 
wykonywali wszystkie jego ruchy. Straty na- 
sze nie byly tak wielkie, jakby należało sądzić 
„ deszczu grumatów. Dopiero My zaczcly pa- 
dać szrapiele, straty nasze powiększyły się. 
Gdy szrapnel gwizdnął. każdy kryl się i wci- 
akal w ziemię, co oczywiście i ja nimowoli czy- 
nilem. chociaż ścierń drapała zmie w twswz uic- 
miłosiernie. FA 

Całość bitwy czyniła na mnie wrażenie eig- 
głego posawamia się naprzód pośród „nienstan- 
nego ognia. Czy nasza artylorya wspierał, ten 
pochód, uie widziałem: później dopiero Kposlaze- 
glem jej wyborną robotę. Moi sąsiedzi już da- 
wio zmienili się: teraz mialem obok siebie z 
obu stron czerwone i zielone wylogi. 

Przyszła chwila szturmu, Podezas szalonego 
wyścign um uioprzyjacielskie pozycye, mie mo- 
glem nadążyć moiin toweamwzyszom bwoni. Kiedy 
stanąłem na zdobytych szańcach rosyjskich, 
bylo już po wszystkiemu. Widziałem tylko TÓW 
zapełniony szezelnie zwłokami żołnierzy TO- 
syjskich i słyszałem trzask strzałów za ueieka- 
JĄCY M. 

Powoli milknęły działa nieprzy jacielskie, a 
my w zdobytych szańcach zabraliśmy się do po- 
siłku. Żołnierze po koleżeńsku dzielili się ze 
mną konserwiimi, a ja częstowałem ich wódką. 
Mieliśmy wyborny humor, aczkolwiek uczta od- 
bywaja się pośród zwłok. Pomiędzy jednym kę- 
sem a drugim padał strzal. 

Później oglądiom szaniec. Była to glina, roz- 
robiona z pocięlą słomą. Po stwardnieniu kula 
karabinowa była bezsilną wobec takiego wału. 
Przy każdym otworze lejkowatym, który po- 
wstaje po wybuchu szrapnela, leżały zwłoki w 
grupach po 3 lub 4. Na tych stanowiskach po- 
zostaliśmy do godz. 4 czy 5 po południu. 

O tej porze dano rozkaz do cofwięeia się. Zna- 
leźliśmy się wkrótce ma znanem ściernisku, a 
potem dążyliśny ku południowi. Nieprzyja- 
ciel nacieral na nas dosyć energicznie. Zatrzy- 


3. Kto ponosi koszta utrzymania przymuso- 
wo wydalonych? 

iIVoszta. utrzymania przymusowo wydałonyech 
ponosi państwo. — O ile wydalony przez pra- 
cę znajduje zarobek, to padwówo tylko dodaje 
cewontualnie niedobór. 

Utrzymanie ma być obfite (bekömlieh) według 
miary utrzymania osób żyjeych wa miejscu, 
które owzymują płacę dzienną, lub tygodniowa. 
Państwo wynagradza za utrzymanie po jednej 
koronie dzieanie 6d dorosłej osoby, s po 60 
halerzy od dziecka. — Wypłata następuje eo 
15 dni z dołu do rąk dotyczącej gminy. i 

Z powyższego przedstawienia rzeczy wynte 
ka zatem, że dla tych osób, które nie są w stit- 
nie się utrzymać, wle chwilowo mie mają środ- 
ków, a nie chciuyby należeć do przymusowo 
wydalonych, ustawa nie przewiduje odpowied- 
niej pomocy. — W praktyce jednak rząd udzie- 
la tej pomocy. W Wiedniu utworzy! się kori- 
tet w tym celu, któremu rząd dał do dyspozycyi 
pół miliona koron, a ma czele komitetu stoi mi- 
nister Biliński. Niewątpliwie akeya w tym kic- 
runku rozwinie się należycie, a zarząd miasta 
Krakowa poczynił stamunia. ażeby dla miasta 
Krakowa już teraz otrzymać pewne środki, w 
celu udzielenia pożyczek tym osobom, które 
cheg wyjechać, mają wprawdzie fundusze, ale 
te nie dają się łatwo zrealizować, z powodu mo- 
ratoryum i wogóle z powodu niezwyczajnych 
obecnych warunków. 


= 


Dr Adolf Gross. 


Nastrój w Brukseli, 


Cala prawie Belgia stoi w tej chwili przed 
pytaniem: czy utrwali się panowanie niemiec- 
kie? Czy należy się przystosowywać do nowej 
sytuacyi politycznej? Czy też należy czekać, 
co się dalej stanie, a w takim razie jak się za- 
chowywać względem zdobywców? Nie trzeba 
bliżej wyjaśniać, że sytnacye Analogiczne ist- 
nieją i gdzieiudziej. Dlatego ojis nastroju obec- 
nego w Brukseli, jaki znajdujemy Ww „Berliner 
Tageblacie', podwójnie nas zainteresuje. Ko- 
respondent wojenny tego pisma tax opowiada: 

„Przeżyłem teraz znowu trzy dni w Brukseli, 
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wani czekać lepszych czasów bez awantur. — 
Ukrywają przytem z tajonym zapałem prze- 
słodowanych sekeiarzy, że tych czarów nk 
spodziewają się po Niemcach. 

„Opbchodząc ulice, możnaby dzis mysjeć. że 
to święto narodowe. Wszędzie na domach cha- 
rągwie i to nie niemieckie, łecz belgijskie, Iran- 
cuskie, a nawet angielskie. Niemcy rządzący 
w Brukseli sa wyrozumiali. Brukselczycy na 
pozór są obojętni. jakby się sprzysięgii uie pw- 
kazywać swej rozpaczy. % fizyognomii miasta 
niktby nie pozval, że uciekają z niego różni 
Belgijczycy i Anglicy do Antwerpii i Ostendy, 
prowadzeni jnzez śmiałków po różnych zaka- 
zanych drogach, że — jak chodzą pogłoski — 
francusey oficerzy w przebraniu  eywilnem 
kuują różne spiski W nocy cisza zupełna 
wszystko zamkniete. Muzyki nikt nie słyszał 
od tygodni. Pewna śpiewaczka skarżyła mi 
się, że najwięcej ją teraz boli przymusowe mil- 
czenie; obawia się. żeby ją ukaąmicnowaãato, 
gdyby sie ośmieliła sama sobie zaśpiewać przy 
fortepianie. Wśród przechadzki nocnej puste- 
mi ulicami, widziałem po 11 godzinie światkt 
zaledwie w dziesięciu oknach. Pewien były 
oficer, którego znałem, zabił się, wyskoczy wszy 
przez okno. Ludzie cierpią teraz wiele w Bruk- 
seli, zarówno chorzy, jak zdrowi. Ostatni z uiel 
będą jeszcze Hugo cierpieli moralnie, bo tue 


akim jest 


chea przyjać tego gorzkiego leku, J 
prawda“. 


r Ek; z 
Wybitny parameśtarzysta angielsk 
= af ait 
PIZECÓ WME. 

Londyński dziennik „Mhe Nation” zamieszeza 
znamienny artykuł wybitnego polityka angie" 
skiego Pensonby'ego, który od sześciu lat jest 
czlonkiem parkunentu, a przedtem był pryw at- 
nym sekretarzem byłego prezydenta ministrów 
Campbell-Bannermanna. 

„Jeżeli my — pisze Ponsoby -— sądzimy, 20 
popelniono wiele fatalnych błędów, będziemy 
dalej milezeli, to błędów tych nigdy nic stwier 
dzi się publicznie i nadzieja wyjaśnienia ich 
zniknie. Stawia potem niektóre pytania i od 
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powiedzi, w których wyłuszcza jasno stanowi- 
sko swoje i tych, co są z nim jednego zdania: 

1. Czy zawarta w naszej Białej Księdze ko- 
respondencya, dotycząca przyczyn wojny, nie 
dowodzi jasno, że cała nasza poprzednia poli- 
tyka uwikłała nas w sieć, którą sobie sami 
„utkaliśmy? 

Odpowiedź: Tak. 

2. Czy jest słusznem, albo choćby rozumnem, 
„poza plecami jednego narodu zawierać wiążą- 
ze układy z drugim narodem? 

— Nie. 

3. Czy nasz rząd oświadczył wyraźnie, że 
w razie wojny jesteśmy zupełnie wolni i nie 
„mamy żadnych zobowiązań? 

— Tak. 

4. Czy bylibyśmy Franeyi wypowiedzieli 
wojnę, gdyby Francya uznała była za koniecz- 
ne, ze względu na swoje bezpieczeństwo, wy- 
słać francuskie wojsko przez Belgię? 

— Nie. 

5. Czy Niemcy wiedziały z góry, że bylismy 
obowiązani popierać Francyę i czy chciały z 
nami wojny? 

— Nie. 

6. Czy stanowisko Niemiec byłoby inne, 
gdybyśmy od samego początku jasno wyłu- 
Bzezyli nasze zamiary? 

— Tak. 

7. Czy Niemcy obawiały się w pierwszym 
rzędzie napadu Rosyi? 

— Tak. 

8. Czy nasze poparcie Rosyi jest umacnia- 
niem rosyjskiej autokracyi i militaryzmu, a 
przez to przeszkodą w rozwoju rosyjskiego 
narodu? 

— Tak. 

9. Czy szczęście wojenne Rosyi przysporzy 
jej nowych nabytków terytoryalnych i czy bę- 
dzie to wiełkiem nieszczęściem? 

— Tak. 

10. Czy jest możliwem, albo czy jest pożą- 
danem, by państwo niemieckie zostało zni- 
szczone i by jego naturalny rozkwit na zawsze 
został wstrzymany? 

— Nie. 

11. Czy jest prawdopodobne, żeby Niemcy 
w przyszłości były bezczynnem i podrzędnem 
państwem, gdyby utraciły wszystkie swoje ko- 
lonie? 

— Nie. 

12, Czy w chwili wybuchu wojny panowała 
wśród ludu angielskiego wroga niechęć ku 
Niemcom? 

— Nie. 

13. Czy mamy powód sądzić, że oficyalna 
Anglia już oddawna uprawiała antiniemiecką 
politykę? 

— Fak‘ 

Artykuł ten wywołał w Londynie wielką 
sensacyę. Rodzina Ponsonbych uchodzi za je- 
dną z najbardziej patryotycznych w Anglii, jej 
członkowie zajmowali wybitne stanowiska w 
armii. jeden odznaczył się pod Waterloo. F akt, 
że taki artykuł, jak powyższy, mógł się w Añ- 
glii pojawić, dowodzi, że zdania o potrzebie 
obecnej wojny Anglii z Niemcami są tam bar- 
dzo podzielone. 


KRONIKA. 


Kraków, 21 września. 
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Następay numer „Nowej Reformy“ ukaże się 2 
uruku o godzinie 12 w nocy. W razie potrzeby 
wydany będzie nadzwyczajny dodatek o godzinie 
6 wieczorem, 


Z niedzieli. Niepewna pogoda, jaka panowała 
wczoraj, wpłynęła też na zmniejszenie się ruchu 
w mieście, tak zwykle ożywionego w obecnych 
czasach, zwłaszcza w dni świąteczne. Wszystkie 
zwykłe miejsca przechudzkowe — planty, alea 
Trzeciego Maja wzdłuż parku Jordana — świeciły 
brakiem spacerowiczów zarówno przed południem, 
jak po południu. Tylko na Rynku panował po po- 
łudniu ruch dość znaczny, a około godz. 6 prze- 
ciągała Rynkiem i ulicami procesya błagalna o 
zwycięstwo w wojnie z chorągwiami i śpiewami, 
wśród której widzieć było można także wielu le- 
gionistów. 

Życie skonecntrowało się wczoraj z konieczno- 
ści w przepełnionych po brzegi kawiarniach, gdzie 
komentowano ostatnie wiadomości wojenne. 

Wieści, względnie „plotki wojenne“ krążyły, jak | 


Powrót banków do Krakowa. Do szeregu ban- 


NOWA REFORMA. 


skiego pracuje ze wszystkich sił solidarnie, bez 


ków, które po chwilowym wyjeździe powróciły do i względu na dzielące ją różnice polityczne. 


Krakowa i rozpoczęły na nowo swoje czynności. 
przybyły dzisiaj Wiedeński Bank Związkowy i 
Ustrzedni Banka Czeskich Sporzitelen. — Biura 
ich dzisiaj są otwarte. 

Porządek w mieście. Od dłuższego już czasu, 
prawie od samego wybuchu wojny, daje się spo- 
strzedz w Krakowie pewne dodatnie zjawisko, 
mianowicie zmniejszenie się liczby przestępstw, 
zwłaszcza przeciwko własności. Kroniki policyj- 
ne, dawniej tak obfitujące w wypadki włamania, 
kradzieży i t. p., obecnie notują ich znacznie 
mniej. Tak samo pogotowie daleko mniej ma ro- 
boty z ofiarami rozpraw nożowych, niż dawniej. 

Organa polieyjne daleko bardziej są zajęte tro- | 
pieniem osób, podejrzanych politycznie. Poza tem 
w mieście, uwzgłędniwszy niezmiernie zwiiękezo-| 
ny ruch, wywołany przemarszami wojsk, zapro- 
wiantowanie, postojem ich, przewożeniem ran- 
nych i t. d., panuje porządek, pilnie przestrzegany, 
co dobrze Świadezy o sprężystości władz bezpie- 
czeństwa. 

Bank auGiro-węgierski nie wypłaca bonów za 
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Przez Bogumin przejeżdżają transporty ran- 
nych. Tutaj musi się nieraz zmieniać chorym opa- 
trunki, to też urzędujący lekarze mają dużo do ro- 
boty. Mimo tego jednak, chociaż polski lekarz 
z Bogumina-dworca zgłosił się także i ofiarował 
zupełnie bezinteresownie swą pomoc, mimo tego 
dotąd do współudziału go nie dopuszczono. 

Zhiegowie z Galicyi na Śłąsku. Z Zebrzydowie 
na Śląsku donosi., Dziennik Cieszyński”: U nas zna- 
lazio dotychczas pomieszczenie przeszło 10 osób, 
które musiały porzucić domy swe i uciekać przed 
wojną. Pochodzą oni przeważnie z Zaleszczyk w 
Galicyi wschodniej. 

Ranni w Ostrawie. W szpitalach  ostrawskich 
znajduje się obecnie z górą 1.000 rannych, prze- 
ważnie lżej rannych. Do Witkowie i Przywozu za- 
wiedziano dalsze transporty rannych. 
Zamordowanie gajowego. Z Frywałdu (Śląsk 
opawski) donoszą: Przed kilku dniami padł tu o- 
fiarą kłusowników gajowy Otto Dressler. Długo 
szukano sprawców morderstwa, aż dopiero dnia 
12b . m. zdołano ich ująć i odstawić do sądu. Są 


nego światła. Pewnego wieczora sierpniowego 
wyszedł z olbrzymiej bramy katadry i olśniony 
przepychem barw wspaniałego zachodu słońca, 
stanął na Pont des Arts. Myśli wołały o wyraz, 
i D'Annunzio wyjął swój słynny notatnik. Ale 
grupce patryotów wydało się to „podejrzenem. 
„Co on tam robi?“ „Z pewnością szpieg“. „Przy- 
gotowuje plany dla Zeppelinów"! Przywołany po- 
licyant zbliżył się do nie przeczuwającego przy- 
krości poety, który spokojnie notuje wrażenia. 
Wywiązuje się dyalog krótki, lecz ostry. D'An- 
nunzio się uśmiecha, jakby uważał sprawę za za- 
bawną, chociaż jeszcze nicdość zabawną. „Czy 
mam głowę Niemca?“ pyta. „Pan pisze w obcym 
języku. Dlaczego? Pan notuje nazwy, które zape- 
wne mają związek z ruchami wojsk. Pan staje na 
moście. Jak pan to wszystko wytłomaczy? Chodź 
pan ze mną". I wytworny, jeszcze wciąż uśmie- 
chnięty D'Annunzio, musi z policyantem masze- 
rować do komisaryatu, za nim wielka czereda 
gapiów. Zanim pochód ruszył, zaprasza poeta ge- 
stem ręki policyanta, by podziwiał wspaniały wi- 
dok Paryża w zachodzącem słońcu. „Patrz pan, 
mówi, „jakie to piękne! Czy nie jesteś pan za- 


pobrane konie i podwody dla wojskowości. Infor- nimi: 20-ietni robotnicy Józef Straus i Henryk | chwycony?* Policyant mierzy go surowem spoj- 
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macya, udzielona nam, jak mieliśmy prawo sądzić, 


autentyczna, okazała się w praktyce mylną. 

Siedziba stanisławowskiej dyrekcyi kolejowej 
przeniesioną została z dniem dzisiejszym z Nowego 
Zagórza do Starego Sącza. 

Samarytanin połski. Posiedzenie Wydziału Sa- 
marytanina polskiego odbędzie się dzisiaj w ponie- 
działek wieczorem o godz. 9 w biurze prezydyal- | 
nem. Wolska 15. Na porządku obrad: spraw o-! 
zdania kierowników i kierowniczek sckcyi. | 

Poszukiwanie rodziny. P. Tad. Deszkiewiez, 
komisarz skarbu ze Lwowa, obecnie w Piotrowi- | 
cach, Śląsk austr, dom dra Rosławskiego, prosi 
o podanie miejsca pobytu pani Waleryi z Gra- 
bowskich Rozborskiej ze Śniatynki kolo Drohoby- 
cza, tndzież dra Henryka Jaworskiego, se- 
kretarza skarbu ze Lwowa, 

C. k. gal. Dyrekcya poczt i telegrałów, jak nam ; 
krakowski inspektorat pocztowy donosi, przeniosła į 
siedzibę swą do Nowego Targu. 

Dzielność naszych żołnierzy. W bitwach w oko-| 
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nego 
i posła Klofacza), zaczęło wychodzić w Pradze no- 


Pohl. 


= 
ze świata. 
Nowy dziennik w Pradze. W miejsce zawieszo- 
„Czeskiego . Slowa“ (radykalnego organu 


we pismo „„Nasze Słowo". 

Brat księżnej albańskiej zabity. — W wojnie 
z Francyą zginął książę Otto Schoenburg- Walden- 
burg, nadporucznik huzarów w gwardyi. Książę 
był bratem księżnej albańskiej. 

Zgon Franciszka Markowicza. Chorwackie pi- 
sma w Zagrzebiu donoszą, iż 17 b. m. zmarł tam 
w 70 roku życia profesor uniwersytetu zagrzeb- 
skiego dr Franciszek Markowiez. Był on wybi- 
tnym literatem i estetykiem: chorwackim i człon- 
kiem wielu zagranicznych towarzystw literackich 
i naukowych. 

Śmierć przywódcy syonistów. W  Homburgu 
umarł w 58 roku życia Dawid Wolfsohn, który 


po śmierci Herzia był przywódcą syonistów. Na 


licy Kraśnika odznaczył się między innymi także ; ostatnim kongresie syonistów w Wiedniu wybra: 


45 pułk piechoty, stacyunowany w Sanoku i Prze- 
myśłu. Jest to pułk polski; brał on udział w krwa- 
wych, zaciekłych bitwach pod Izdebnicą, Turo- | 
binem i Krasnym Stawem i odparł przeważaj 


t 


ino go przewodniczącym obrad. 


Z zawodu był 


| bankierem i handlarzem drzewa. 


Żołnierze afrykańscy w wojnie europejskiej. — 


ace | Liczba żołnierzy aafrykańskich, którzy obecnie 


siły rosyjskie. Zwłaszeza pod Izdebnicą i Krasnym | znajdują się na franeuskim terenie wojny, docho- 
Stawem pułk ten sprawił ogromną rzeż wśród Ro- | dzi już — jak obliczają pisma niemieckie — do 
syan, zdobył kilkadziesiąt armat i zabrał około | 299.000. Od Algieru aż do przylądka Dobrej Na- 
2.000 jeńców do niewoli. za eo otrzymał pochwałę. kamiei, wwpstkie krijen asy dfrykahakie, znajdu- 


Ofiarność Rajczy . Z Rajezy piszą nam: Mało rjące się pod panowaniem Francyi, Anglii. Belgii, 


znana górska miejscowość Rajcza odczula rów- 
nież głęboko niedolę rannych naszych obrońców 
ojczyzny. To też wskutek artykułu w ..Nowej Re- 


formie" pod tytułem: „Dla rannych“ z inieyatywy i Zeitung" 


| wysłały swoich przedstawicieli na obecną wojnę 
j europejską. 


W Lyonie — pisze „Rkeinisch - Westphalische 


— widać Hotentotów, Kafrów, Murzy- 


sesje” l zgi RE EC h 
p. Maryi Wizesińskiej, zebrał się na prędce komi- nów z Kongo, Berberów, Marokańczyków, jakby 


tet, w skład którego weszli: ks. kanonik Grudziń- 
ski, ks. Warmuz, Marya Ponikłowa i Helena Bo- 
gdańska, aby w gronie znajomych swoich, a w 


| 


na wielkiej wystawie etnograficznej . Sojnsznicy 
trójporozumienia kierują się widocznie tą zasa- 
dą, co wielkie magazyny, nie zważają na jakość, 


części ludności wiejskiej, zebrać datek na sprawie- [ale na ilość. Dla eałej'tej jednak kolorówej armii 


nie bielizny dla rannych żolnierzy legionów pol- 
skich. Nadspodziewanie liczne datki gotówką, 
których ogólna suma wynosi kwotę 139 K 12 h, 
przeznaczono na zakupno płótna, przyborów do 
szycia i koszta przesyłki. zaś uszycia bielizny 
podjęły się bezinteresownie tutejsze panie zaró- 
wno katolickiego. jak mojżeszowego wyznania. 
liość zebranej bielizny starej i nowej, sprawionej 
za zebraną gotówkę, wynosi 140 sztuk i 11 prze- 
ścieradeł, którą przesłano de intendantury pol- 
skich legionów. Prócz tego jeszcze jest w szyeiu 
kilkanaście garniturów, które dodatkowo się wy- 
śle. 

Bogumin, 19 września. (Na Legiony. 
gamarytański. — Przejazd rannych). 

Z powodu wojny urządzono u nas uroczysty po- 
chód przez ulice wśród śpiewu pieśni narodowych 
oraz wiec na Rynku, gdzie dr Kłuszyński w dłuż- 
szem przemówieniu omówił uczucia, ożywiające 
wszystkich Polaków w chwili obecnej. Manifesta- 
cya ta wywołała wielkie wrażenie. 

bezpośrednio po tym wiecu odbyło się zebranie 
obywatelskie, na którem wybrano komitet po- 
wiatowy, złożony z przedstawicieli wszystkich 
stronictw. który też natychmiast rozpoczął żywą 
działalność, rekrutując nowych legionistów, orga- 
nizując składki w pieniądzach i naturze. Jakkol- 
wiek Polonia tutejsza biedna, bu składa się prze- 
ważnie tylko z robotników, to jednakże ofiarność 
wielka tych warstw pozwoliła zebrać znaczne 


— Kurs 


mileczącego, nieoświetlonego, osłupiałego 
Żyje on tylko na ulicy. 
ze strachu przed Zeppelinami cały Paryż pogrąża 


niema mundurów, ani obuwia. Mieli ci dzicy żoł- 
nierze iść w przednich szeregach walczących ar- 
mij, aby swoim widokiem przerazić nieprzyjaciół. 


Z początku chciano ich posłać do walki w ca- 


lej ich nagości afrykańskiej, ale względy na kli- 
mat przemogły. Brakowało dla nich także broni, 
dostarczyły jej dopiero fabryki włoskie. — Jak 
wiadomo, do tej pory kolurowi żołnierze afrykań- 
scy nadzwyczajnych zalet bojowych nie okazaali. 
Przerazić zaś Niemców swoim wygłądem nie mo- 
gli już choćby dlatego, że we współczesnej wojnie 
przeciwników się mało widzi, a dla kuli jest mniej 
więcej obojętnym kolor skóry żywego cclu, 
którego jest skierowana. 


do 


Gabryel D'Annunzio w Paryżu. O uwięzieniu 


poety włoskiego D'Annunzio na Pont des Arts w 
Paryżu opowiada znany sprawozdawca „Corriere 
della Sera“, Barzini, następujące szczegóły: 


„Tych kiłka znakomitości, które jeszcze bawią 


w Paryżu, jest przedmiotem ogólnej ciekawości. 
Ludzie gapią się na nich po bulwarach, i mało bra- 
ikuje, żeby ich nie oklaskiwano. 
tych osobistości jest 
z Parnasu i biwakuje w kawiarni de la Paix. Po- 


Najulubiceńszą z 
D'Annunzio. — Zstąpił on 


ciąga go nowe, niezwykłe piękno opustoszałego, 
Paryża, 
Późnym wieczorem, gdy 


się w zupełnej ciemności, d' Annunzio szuka samo- 
tnych ulic i bawi się efektami księżycowemi. — 


zwykle, najrozmaitsze, ale na ogół można było |kwoty: początkowo na Skarb sokoli, strzelecki, | Pieehotą idzie ku Notre-Dame, wzdłuż brzegu Se- 


Krakowian. 


skonstatować znaczne w stosunku do dni poprze- |obecnie zaś na Legiony. Również w myśl uehwa”  kwany, staje na mostach, przygląda się dziwacz- zx singers sieć ciem pozycyj 
dich uspokojenie i pogodniejszy nastrój wśród |ły tegoż komitetu prowadzi dr Henryk Kłuszyński (nym sylwetom drzew i może odkryje, że ludzie |* Tasa francuska miczy O bym takcie. amroz Ja ram 
kurs samarytański. Ludność powiatu 1» 6] |od tyle piękna zatapiali w morzu sztucz- 


JACK LONDON *). 


7 walk w Alasce. 


(Fragment z walk niepodległościowych Indyan | 
w Alasce). 


Przez jednaście dni szedł po śladach swego 
uciekającego plemienia, co w istocie równało 
sie ucieczce, ponieważ dobrze wiedział, że w: 
tyle, poza nim, znajdują się Moskale, straszni. 


Wielu go widziało, wszyscy go znali, jednakże 
ozięble brzmiały słowa powitania, skierowane- 
go ku niemu... 

— Negore, jesteś podłym tchórzem! — u- 
slyszal ironiczny okrzyk Elichy, młodej niewia- 
sty oraz Sunny, córki jego siostry, która się 
zeń śmiała wraz z mta. 

Głucha złość wzbierała w jego sercu, ale nie 
dał tego znać po sobie, mijając płonące ogni- 
ska, dopóki nie doszedł do ogniska, koło któ- 
rego siedział starzec... 

Młoda jakaś niewiastą rozcierała zmęczone 


¡nogi starca swemi zgrabnemi rękami. Starzec 


ludzie, pracujący w grząskich dolinach i stro- podniósł głowę, kiedy pod nogami Negore za- 
mych wzgórzach i wyteżający wszystkie swe |trzeszczała sucha gałązka i, utkwiwszy w tej 


siły, aby wytępić całe jego mężne plemię. 

Szedł odziany bardzo lekko. Skóra królieza, 
worek z prowiantem, strzelba nabijana od ty- 
łu — oto cały jego ciężar. Dziwiłby się może, 
że całe jego plemię, kobiety i dzieci i starcy 
uchodzi: tak szybko. gdyby nie wiedział był, 
jaki paniczny strach ich poganiał. 

Było to za dawnych lat — za lat okupacyi 
Alaski przez Kosyan w pierwszej połowie XIX 
siulecia, kiedy Negore biegł za swem uchodzą- 
cem plemieniem i dogonił je wreszcie w noc 
letnia koło wodospadu Piłat. Mimo że była to 
już pólnoc — jasno było jak w dzień, kiedy 
Negore przemknął przez obóz śpiących ludzi. 


1) Jack London — jeden z najznakomitszych 
współczesnych pisarzy amerykańskich, wyborny 
znawca historyi i życia Indyan. Jego powieści 
i nowele na tle życia robotniczego w Ameryce nie 
mają sobie równych. W potskim języku posiadą- 
my jego utwory: „Przegody psa w Clondyce" oraz 
„Księgę przygód '. Jest to talent pokrewny nasze- 
nu Wacławowi Sieroszewskiemu, z którym łączy 
jo także pełne przygód życie. 


[stronie swe niewidzące oczy — słuchał z natę- 


żenie: 

— Kw idzie? — zapytał bezdźwięcznym, 
drżącym głosem. 

— Negore — odparła młoda kobieta, nie 
podnosząc głowy. 

Twarz Negore nie wyrażała nie. Przez kilka 

minut stał i czekał. Głowa starca opadła na 
piersi. Mloda kobieta nie pezerywała rozciera- | 
nia zmęczonych mięśni nóg starca, stojąc koło, 
niego na kolanach. Schyłona jej głowa, niby 
zasłoną, zakryta była gęstą masą pysznych, 
czarnych włosów. 
Negore nie spuszczał oosa z jej kształtnej 
ostaci, pełnej gracyi, zwinnej niby młody ryś, 
giętkiej niby młoda brzózka, mocnej a krzep- 
kicj — jak tylko mocną może być młodość. 

Patrzał na nią, czując, jak opanowuje nim 
przemożny ku niej pociąg, podobny do uczucia 
głodu fizycznego. 

Wreszcie odezwał się: 

— Czyż już nie znajdziesz słów powitania 
dla swego Negore, którego tak długo tu nie 
było, a który dopiero dziś powrócił? 


p 
a 


Z drukarni Luerackiej w Krakowie, wi. Jagiellońska 10. 


| 


rzeniem. Gabryel, zupełnie nieprzestraszony, wyj- 
muje znowu swój notatnik i pyta uprzejmie: „Po- 
zwoli par. jednak, że dodam jeden szczegół”. — 
W godzinę potem poeta wśród tysiąca usprawie- 
dliwień zostaje wypuszczony na wolność. Najbar- 
dziej zaimponował policyi jego uśmiech i skrócił 
śledztwo o połowę. Ale on sam teraz na widok po- 
licyanta doznaje pewnego lęku. 


Z krakowskiego ohserwatoryum. Dnia 20 września ter- 
mometr doszedł od + 97 do -+ 19:6C.; — barometr 
podnosił się. 

Dnia 21 września o godz. 7 rano stan barometra 783'1 
mm., termometru + 99 C.; wiatr: zachodni. 


Repertuar teatru miejskiego im. Słowackiego 
w Krakowie. 
Wtorek: „Łódż kwiatowa". 
Repertuar teatru ludowego w Krakowie. 
W sobołę: „Matka Polka". 


WOJNA. 


(Ostatnie telegramy.) 


Walki ped Paryżem. 


Rotterdam, 21 września. 


„Rotterdam Courant“ donosi, że walki na li- 
nii bojowej pod Paryżem są niezwykle zacięte. 
Napiecie w Paryżu rośnie z każdym dniem, z 
każdą niemal godziną. Grzmot dział słychać już 
na obwodzie miasta: Co godzina przyjeżdżają 
długie pociągi z rannymi. Całe pułki, zupełnie 
wyczerpane, ściągają w obręb pasa fortyfika- 
cyjnego paryskiego. 

Francuscy oficerowie sami przyznają, że po- 
zycye czterech armij niemieckich, które przez 
Belgię wiargnęły do Francyi, są nadzwyczaj 
korzystne. Mają one tyły zupełnie zabezpieczo- 
ne, a oprócz tego poza sobą sieć kolejową, któ- 
rą mogą dowozić żywność, amunicyę i oddziały 
posiłkowe. 


3 ; | 
Ostażnie powołanie we Faneal, 
Berlin, 21 września. 
„Berliner Tageblatt“ donosi z Rzymu: Tutej- 
szą ambasada francuska poleca wszystkim 
Francuzom, żyjącym w Rzymie, w wieku do 
lat 48, nawet uwolnionym od wojska, albo od- 
stawionym, żeby się przygotowywali do odja- 
zdu. 


Vedrines rozstrzelany. 


Berlin, 21 września. 

Francuski lotnik Vedrines, który miał 
przebywać w jednym z paryskich szpitali, zo- 
stał, jak donoszą z miarodajnych źródeł, To z- 
strzelany przez swych rodaków 
za zdradę stanu. 

Gazeta „Aftenposten“ ogłasza list prywatny 
pewnego franeuskiego lotnika, który opowiada, 
że „wracało ogólną uwagę, iż Vedrines jeszcze 
przed przybyciem kolumn amunicyjnych miał 
już gotowe bomby, składające się z rur z twar- 
dego kauczuku, na których były wyrysowane 


Ona spojrzała obojęimie. Starzec mruknął coś 
pod nosem, z właściwą starym ludziom manierą. 

— Tyś przecie moja żona, Ina! — kyk- 
nął Negorc i w jego władczym głosie słychać 
było ukrytą groźbę. 

Una zerwała się, jak kot, i wyprostowała się 
całą swą postacią. Nowdrza jej rozdęły się, a o- 
czy błysnęły gniewem, kiedy poczęła mówić: 

— Ja byłam twoją żoną, Negore. Ale ty je- 
steś tchórzem, a córka starego Kinoose nie mo- 
że być żoną tchórza! 

Rozkazującym gestem zmusiła go do milcze- 
nia, kiedy chciał jej zaoponować. 

— Stary Kinoose i ja przyśliśny do was z 
obcej ziemi — odezwała się znów. — Plemię 
twoje dopuściło nas do swych ognisk : dało nam 
ogrzać się, nie pytając się nas, skąd jesteśmy 
i dokąd i po eo wędrujemy. Wszyscy mniema- 
li, że stary Kinoose stracił wzrok ze starości. 
Stary Kinoose nie przeczył temu, a ja, jego cór- 
ka, nie nie mówiłam. Stary Kinoose jest mę- 
żny, ale on nigdy nie był samochwałem. A te- 
raz ja ci opowiem, dlxczcgzo on oslepl, po «zem 
ty sam już zrozmniesz, dlaczego córka Kinoo- 


lsa nie może mieć dzieci z takim tchórzem, jak 


ty. Negore! 

Znowu nie dała mu wypowiedzieć słów, któ- 
re zrywały mu sie z ust i ciągnęła: 

— Wiedz. Negore, że gdyby złożyć razem 
twoje wszystkie wędrówki po tej krainie — w 
itak byłoby tego wszystkiego zamało, aby do- 
stać się do nieznanej Sitki, na wielkiem Jezio- 
rze Słomein. W miejscowości tej mieszka bardzo 
wielu Moskali, a rządy ich są niezmiernie suro- 
we. I oto z Sitki stary Kinoose, który wówczas 
był jeszcze młodym, biegł ze muą, małą dzie- 


cinką na rękach, wzdłuż wysepek, do śnosika 


jeziora. Trup starej matki mówi o zniewadze, 


wyrządzonej Kinoosemu, a trup Moskala, prze- | Pastoliku przyszła na to miejsce (baki był nasz 


bitego na wylot lancą, mówi o jego zemście... 
— Jednakże dokądbyśmy 


Ń — wszędzie spotykalibyśmy naród moskiew- 
ski. Kinouse był to mąż nieustraszony, lecz wi- 
dok Moskali razit jego oczy szlachetne. Dlate- 
go też uciekaliśmy oruz dalej i dalej, przez 
jeziora i miuęły lata, zanim wreszcie dobra- 
liśmy się do wielkiego Mglistego Jeziora, © któ- 


rem słyszałeś Negore, ale którego nigdy nie |co się rozbijały na pianę, 
widziałeś... Mieszkaliśmy wówczas wśród naj-|stałymi przy życiu / 
rozmaitszych narodów, a ja wymosłam i stałam | uszedł brzegami wielki 
się kobietą. Ale Kinoose, starzejąc się «oraz | północ. Kinoose był m 
bardziej, nie wziął sobie żadnej innej kobiety, | więcej 


[ia zaś nie wzięlam męża. 
— Nareszcie przybyliśmy do 
dującego się w tem micjscu, gdzie Jukon wpa- 


nie uciekali, i | strz £ 3 o 
choćbyśmy nie wiem jak daleko nie odchodzi- | pili Kinoose, aby już nigdy więcej nie mógł 


Pastolika, znaj- | go obcego Jukomu, do Nulw 


Poniedziałek, 21 Wizesnia 1914, 


Entuzyazm w teatrze. 


Berlin, 21 września. 

„Berliner Tageblatt“ donosi via Rzym z Pe- 
tersburga: 

Przy ponownem otwarciu cesarskiego teatru 
w Petersburgu odbyły się olbrzymie manifesta-- 
eye. Zaledwie dyrygent zajął miejsce przy pul- 
cie, cała publiczność podniosła się z miejsc. Or- 
Kiestra zagrała trzy razy hymn carski, a potem 
trzy razy marsyliankę. Publiczność okiaskiwa- 
ła francuskiego ambasadora Paleolognea, któ- 
ry dziękował z loży ukłonami. To samo powtó- 
rzyło się potem z hymnem angielskim, serbskim, 
belgijskim i japońskim; za każdym razem wy- 
chylali się z lóż odnośni ambasadorowie i z 
uśmiechem i żywą gestykulacyą dziękowali pu- 
błiczności. W pauzach przybijano w foyer ro- 
syjskie „biuletyny zwycięskie“. Na końcu 
przedstawienia odbyły się ponownie huczne, 
manifestacye, a potem grano znowu po trzy ra- 
zy wszystkie hymny narodowe. Fzezególnie ży- 
we owacye przypadły w udziale japonskiemu, 
ambasadorowi Motono. Pod adresem angiclskie- 
go ambasadora wołała publiczność: „Niech ży- 
je Old-England', a sir Buchanan dziękował, po- 
wiewając chusteczką. 


r 


Ostudzony zapał wojenny. 


Paryż (Przez Rzym). Z Londynu donoszą: 
Ks. Walii prosił o pozwolenie wstąpienia do 
korpusu ekspedycyjnego, jednakże lord Kit- 
schener zawiadomił króla, że wykształconie 
wojskowe księcia nie jest jeszcze ukończonem, 
że więc nie jest jeszcze stosowną chwila do wy- 
stania ksiecia na front. 

Nędza wśród ludności francuskiej. 

Paryż. „Petit Pasten“ żali się na niedostn- 
teczną opiekę nad rdzinami powołanych poè 
broń. Wyznaczono wsparcie 1 fr. 25 ctm. dla 
żon, a 50 ctm. dla każdego dziecka. Te sumy 
rzekomo w Paryżu wypłacają. w miejseowo- 
ściach jednak okolicznych rodziny powołanych 
z powodu nie wypłacania tych wsparć znajdują , 
się w okropnej nędzy. Dziennik wani stanowczo 
to postępowanie wobec ludności. 


Obawa przed minami niemieckiemi. 

Frankfurt, „Frankf. Ztg* donosi z Chrystia- 
niii: Admiralicya angielska zakazała neutral- ; 
nym barkom rybackim, nawet gdyby wywie- 
siły swą flagę, łowić koło ławicy Dogger. po- 
nieważ admiralicya obawia się, że okręty te 
pod flagą neutralną ptajemnie zakładają miny 
niemieckie. 


CUE TEIE "RAR. a ©. DAC BO 


Odpowiedzialuy redaktor i wydawca: 


Michał Konopiński. 
PEP TME ZOZ ZTĘ ZWZ EE PCE PTE OOO EE ST) 
Raćesiane. 


(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
redakcyi.) 


We wtorek dnia 22 b. m. o godz. 7 rano od- 
prawione zostanie 


Nabożeństwo żałobne 
w kościele św. Anny w Krakowie za duszę Ś. p. 
Feliksa Ritiera I jego Żony z Nowego Sącza. 


, 


Poszukuję dzieci i żony, Anny Truchanowi- 
czowej. f 
Antoni Truchanowicz, 


Jasło, ul. Kościuszki 398, u Grzegorza Żuka 


CZEKOLADA 


A. Piaseckiego 
W KRAKOWIE 


niesrównana w jakości i smaku. 


poniętnjcie o skiadkach 
na Legiony półskie, | 


plan) ze swemi pikami i strzałami i kiłkunastu 
clbami. Jednakże przedtem Moskale ośle- 


wskazywać drogi i tam, gdzie fale rozbijają się 
ma pianę, wszczęli hój z całą ludnością Pasto- 
lika... 

— I oto wodzem tych Moskali był Iwan. On 
to właśnie swemi wielkiemi paleami wydarł o- 
czy staremu Kinoose. On przebrnął przez fale, 
i wraz ż dwoma pozo- 
ze wszystkich jego ludzi 
cege Mglistego Jeziora na 
adry, ale nie mógł już 
widzieć i był bozradny jak dziecię. Dla- 
też uciekał od jeziora, w górę de wiełkie- 
to, a ja ncickałam 
z nim. Oto co uczynił mój ojcioc, Kinoose, sta 


tego 


da do wielkiego Mglistego Jeziora. Tam mie- |ry człowiek! A ty Co$ uczynił, coś zdziałał, Ne 
szkaliśmy długo, na brzegu jeziora, pośród ple- | gore, młody człowieku?... 


mienia, które nienawidzio Moskali. Niokiedj 
ukazywali się tam Moskale. 
wielkich okrętach i żądali, aby mieszkańcy Pa- 
stolika pokazywali im drogę wśród nieprzeli- 
czonych jezior, rzueonych u szerokiego ujścia 
Jukona. Ale ludzie, których Moskale brali ze 
sobą, aby im wskazywali dzogę, na jezęściej nie 
wracali z powrotem, co wreszcie oburzyło nasz 
naród, tak, że zamierzył on wielką sprawę. 

Į owo, kiedy znowu przybył okręt, staty 
Kinoose wyszedł na czoło gromady i oświud- 
czył, że pokaże drogę Moskalom. On był już 
wtedy starcem, i włosy miał białe, ale minto bo 
nie znał strachu. 1 bardzo przebiegly był Kinoo- 
ge, ponieważ poprowadził okręt tam, gdzie je- 
zioro rozlewa się na ląd, a fale kłębią się i wy- 
twarzają pianę, która zwie się „Romanow*. Je- 
ziowo te wciągnęło za sobą okręt moskiewski, 


który rozbił się © skały, Wówczas cała ludność 


Nie czekając na jego dpowiedź. mówiła da- 


Przypływali nalej: 


Swemi własnemi czyma widziani w NUŻ 
lato przed bramą wielkiego portu. zaledwie ki- 

ka dni temu Iwana, tego samego, który W ydarł 

oczy memu ojcu. widziałam, jak on podniósł 
swój knut nad tobą i wyknutował cię, jak psa. 
Widziałam to i zrozumialun wówczas. żeś ty 
jesteś tchórzem. Alem ja nie widziała ciebie 


| 


tej nocy, kiedy caly nasz naród — tak! — wszy- 
scy mężczyźni, nawet chłopcy mali, którzy Je- 
szrzę nie zostali wojownikami — rzucili się na 


Moskali i wytępili ich wszystkich! ; 
— Tylk nie Iwana — spokojnie odparł Ne- 
gore. — Iwan właśnie idzie po naszych piętach 
Idzie z wieloma Moskalami, dopiero co przyby 
łymi z jeziora... (C. d. n.). 


rean Aa 
Rządca drukarni L. K. (łórski. 


